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' Łotewska opera narodowa w Rydze



Wacław

Bonaparte rozkazywał Europie. Bona- 
part ozdawat korojpy, On stanowił gra- *
nice jpaństwa, On burzył, budował,

Pifcyczyną ńftjśeia na Hiszpanię &yły 
rozterki w panującej ta tt  rodzinie Buroo- 
nów.W Napoleon wezwał królewskich 
w sp^aw odników  na sądy do Bajonny.

wyrok był szybiki. Na tronie Filipa 11 
osiadłyózef Bonaparte.

Lecz w  narodzie hiszpaûslcim obudziła 
się dusza. Kto’ etę ważvi sięgać Samowoł- 
iiie po koHme^  T. 
i  Rotowy ogisń karabinów i pomruk ar­
mat był odpowiedzią Ody Józef Bonapar­
te wjeżdżał do Madrytu, ju ż  cały półwyśej) 
tonął w walce na śmierć i życie i Francuzi 
ponieśli klęskJ pod Baylen. 
f Król Józef strwożony, niepewny jutra, 
słał błagalne |rezwaniagdo brata cesarza.

Napoleon zatrząsł się ze zgrozy na 
wieść o pogromie pod Baylen i w jednej 
chwili rzucił się jak  wicher ku granicom1 
Hiszpanii z najdzielniejszymi korpusami i 
po klęsce, z a d J |ę j Hiszpanom pod Tudeła, 
ciągnął już wprost do- Madrytu. Przect 
Madrytem jecfoak, niby sierp potężny, 
rzreony z zachodu na północo - wschód,, 
tataezały półkole łańcuchy Guadarraniy, 
Osłaniając Nową Kastylię murem skał nie*

- przebytych, wałami; górskich grzebienr*f| 
ostro wznoszącymi się szczytami Sbmo»r* 
Sierry. 1 na szczytach tych obozował wa­
leczny wódz hiszpański, Don Benito San 
Juan, pewny dzietności swego korpusu i 
ufny w niezachwianą moc pozycyj. 
f Somo-Słerra j~ tó dumne, harde szczy­
ty. Pośród nich wązki przestwór drogi to­
nie w mrokach dwóch ścian skalistych i po 
fczterykroć zatamuje się, zanim zrąbek 
przeciwległego stoku odsłoni. Sotiao-Sierra 
>— to brama Guadarramy i Nowej Kastylii, 
brama choć aa ścieżaj otwarta, lecz nie­
gościnna, lek budząca. Te złomy granitów 
nad węwozem mówią; „chodź, niech cię 
zmiażdżę14.

Don ^Benito San Juan znał Guadarra- 
vmę. Łańcuccy górskie obsadził lasem ka* 
^rabinów ,a w, wąwozie cztery ustawił ba- 
<•.. terye. Armaty rozkraczały się na całej 
-' szerokości gardźiełi, wyciągnęły błyszczą­
ce naszcze i czekały . . .

Napoleon nadciągnął pod Somo-Sierrę 
; i mimo uwag marszałków, aorarfza jąćych 
; obejście gór, postanoMrii się przedrzeć 

, & przez wąwóz.
11.

Zanim frwiatło leniwie szarzejącego po­
prze jrzec poprzez listopa-

SOMO

ranku zdołało

dowe mgty, arm ia podniosła się na nogi, 
Żołnierz ostateczne czynił przygotowania, 
stara gwardya w d zie ra ła  m undury i krzą­
tała się gorączkowo.

Aż naraz zabrzmiała komenda, w arknę­
ły bębny trąbki zagrały krótko, chrapli­
wie. Padły pierwsze strzały tyralierów .

. Góry milczały? połyskując dumnie 
swym skalistym pancerzem i tonąc w 
mgłach.

Za czwartą salwą francuską Guadarra- 
ma plunęła żelazem. Don Benito czuwał.

Armaty grały coraz szybciej, coraz za­
jadłej, Piechota hiszpańska raziła oło­
wiem.

Pułki francuskie szły naprzód ponure 
i milczące, rozumiejąc, że na zgubę pewną 
idą, że zanim zdołają do skał dotrzeć, a r­
maty nieprzyjacielskie zmiażdżą ich i 
zdziesiątkują.

Marszałek Victor wiódł pułk dziewią­
ty, generał Semele dwudziesty czwarty. 
Wodzowie pierwsi wdarli się na najbliż­
sze skały, usiłując pociągnąć za sobą żoł­
nierzy. Atoli góry bluznęły jeszcze 
gwałtowniejszym potokiem kul.

Żołnierze francuscy zmieszali się, roz- 
prysnęli w bezładne kłęby i cofnęli w 
nieładzie.

Victor nowy pułk zagrzewa. Posuwają 
się żołnierze, lecz znów grad stalowy sto­

czył się ku dywizyi, pierwsze szeregi 
zmiótł, drugie potargał, trzecie zmieszał.

Bonaparte siedział zadumany pod drze­
wem, jak gdyby wsłuchując» się w huk 
arm at. Od czasu do czasu podnosił wzrok 
i mierzył badawczo prężących się przed 
nim ordynansów i adjutantów, którzy u- 
rywânemi zdaniami raportowali przebieg 
bitwy,

. Raporty brzmiały jednakowo:
; , ~  Pułk zdziesiątkowany! Dostępu 
niemal Ogień zabójczy!

A potem:
— Trzecie działo zdemontowane! 
Wtedy Napoleon wskoczył na siodło i 

pocwałował ku górom, a za nim Bessiéres, 
Mont brun, Duroc i kilku adjutantów. 

Cesarz zbadał przyczynę. Rozproszone 
nieco mgły odsłaniały ciemną gardziel 
Somo-Sierry.

—- Ponowić ataki — zabrzmiał rozkaz.
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Gąsiorowski

SIERRA
Św ieży pułk porwał się z m iejsca i 

szedł bardzo z okrzykiem : Vive l'em pe­
reur*).

Bonaparte ścigaj ich w zrokiem  w idział, 
jak s ła ły  się  m asy ciał, nie dochodząc na­
w et do rzeczki, p łynącej n stóp wąw ozu.

— Bessiéres. gdzie szwadron s łu ż­
bow y?

— Na prawo pod górą.
N apoleon spojrzał w  stronę, kędy bie­

lił się pas siw ych  płaszczów  sźwołezo-rów. 
kiórym i dow odził K ozietulski

—- D obrze stoją.
■— Praw da, sir?**)
N apoleon zw rócił lunetę ku rzeczce i 

w idzia ł, jak  orzeł cesarski chw iał się  
ponad cofającym i się  szczątkam i pułku.

— D osyć! Bessiéres! Szarża natych­
m ia s t ! . . .  szwadron polskich szw oleże­
rów.

-— N a jja śn ie jszy  panie, n iem ożliw e!
—  P ow iedz im, ja chcę!

B essiéres p och ylił się  na siodle, spadł 
na szw adron.rzucił K ozietul ’ 'mu rozkaz.

m .

-  Do m iliona dyab łów ! — rozległ się  
sta low y głos K ozietu lsk iego ,—cesarz chce. 
abyśm y tych szczurów  w ym ietli! NaprzódT

Szw adron drgnął.
Na m łodzieńczych tw arzach zak w itły  

rum ieńce. Z pod czap jasn e oczy b ły sn ę ły  
skram i.

— Niech ż y je  cesarzl — huknęli żoł* 
nierze, pochylili się  na siodłach i runęli, 
jak  w ezbrany potok, ku z iejącej ogniem  
gardzieli.

H iszpanie zap rzysięg li łedz w  wąwo* 
zie. S zw oleżerzy  nieśli śm ierci w ofierze  
lata m łodzieńcze, łzy  gorzkie ojców , żale  
m atek i sw e nadzieje, i sny. b v le .zgonem  
okupić zm atw vchw stan ie.

Szw adron przesadził rzeczkę, w  poło­
w ie  zasypaną ciałam i poległych  i w padł w 
w ąw óz. Baterya hiszpańska, ustaw iona na 
pierw szym  jego  skręcie, sypnęła  gradem  
kul. Sześciu  żo łn ierzy  zw aliło  się  z koni.

— Nu arm aty ch łopcy! — zaw ołał Ko­
zietu lsk i. lecz koń iesro zachw iał się. bluz- 
nął krw ią i padł.

*.) N iech żv je  cesarz
**) N a jja śn ie jszy  panie

S zef szw adronu stoczył się  pod ścianę  
w ąw ozu.

«— Na arm aty, d z iec il N iech ż y je  ce­
sarz! — huknął teraz D ziew an ow sk i.

S zw oleżerow ie  w padli na kanonierów  
hiszpańskich, zanim  ci po raz ostatni zdo* 
łali podłożyć lonty, "

W alka była krótka. C iała H iszpanów  
leg ły  na law etach. Szw adron popędzi! 
dalej.

G ardziel w ąw ozu zà p ierw szą b a łeryą  
zw ężała  się, tw orząc zaciem niony korytarz, 
a w  końcu załam yw ała  się  i znow  sTę w y ­
dłużała. aby po raz trzeci i czw arty  zm ie­
nić k ierunek.

K ażdego z czterech  załam ów  broniła  
oddzielna baterya, zagradzała drogę, tw o­
rzyła w ęzeł, stanow iła n iezd obytą  redutę, 
była dość silną, by atakow i staw ić czoło, 
by go zetrzeć na m iazgę.

W iedział o tem Don Benito San Jaan 
i spokojn ie  zerkał za góram i, rychło fala  
żo łn ierzy  francuskich od p łyn ie  upoko­
rzona.

G dy szw adron K ozieł u Isklego porw ał 
się  do szarży, D on Benito San Juan u- 
śm ieehnął się  pogard liw ie . . . Lece gdy  
ponad pierw sza przep łyn ął bateryą, gd y  
do uśzti Don Benita d >*3£dł okrzyk grtfm- 
ki, potężny, brzm iącv szaleństw em , w ódz  
hiszpański zbladł . .

Szw adron pędził naprzód.
Przed dpuga baterva padł poFw znii*  

K rzyżanow sk i. W ataku na k fil nonie rów  
odłam  sk a ły  zw a lił z konia Piotra K rasiń­
sk iego. D ziesięciu  żo łn ierzy  opuściło  dru 
gą redutę.

D ziew anow sk i prow adził dalej.
Na trzecim  załam ie ojrteń m cp rzy jiu ie l-  

ski w zm ógł się. Piechota hiszpańska sfpn* 
m ieniem  żelaza zasypyw ała  w ąw óz, ha* 
terve rar.iłv zajad łe. 7m iot h y ł °traszny. 
Snop dym u otu lił szw oleżerów  G dv s ię  
rozniósł, kanoniertfy leżeli ftratow aró. 
D ziew an ow sk i stoery ł się. płu&ajc krw ią,

— Naprzód! — w ołał teraz ad jutant 
R udow ski.

— Naprzód! — huczał p od jeżd żający  
z tv łu  Niegrolew«ki.

Nu górach tvm c/asem  stało się to. czego  
«mi d zieln y  Don Benito, an< $Jonaparte 
przew idzieć nie m ogli. S zczyty  Somo* 
Sierry za k o ły sa ły  sic, szeregi H iszpanów  
zachw ialv w y d a ją c  ok rzyk  przerażenia... 
U ich stóp na krańcach w ąw ozu, ukazały  
się białe p łaszcze szw oleżerów ... Arm aty

(D okończen ie  na str. 4)
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Jak Pyza

Kièdy rzeki zaszemrały, 
ziela wiosną zapachniały 
polskie ptaki zakwiliły, 
tłustą Pyzę obudziły.

O dlaboga, dobrzy ludzie, 
toć już pora się obudzić! 
Pora na świat iść drogami, 
Pod wierzbami, kocankami.

Tam na północ, za polami 
sięga Toruń gwiazd wieżami. 
Godne gmachy — z cegieł starych, 
czas im mierzą z wież zegary.

Była druga godzina, 
gdy tam przyszła Pyzina. 
Jakże' też się dziwiła, 
gdy to miasto zoczyła!

SIER
A cóż to nad polem 
śnieżnem jaśnieje?
Czy łuna pożaru?
C z f  w noey dnieje?

Biegaj, sieroteńŁo, zobaczyć, co to! 
Sierotka pobiegła 
boso na błonie, 
u jrzała  Panienkę 
z Dzieciątkiem w koronie, 

co świeciła w miesiącu jak  złoto!
Nie mieli ni domu, 
ni chałupiny, 
jeno ponad głową 
gałąź tarniny,

SOMO -
(Dokonezei

zagwożdżone umilkły. . . O krzyk: „Niech 
żyje cesarz!" huczał, a piął się po skałach, 
a jęczał . . .

Hiszpanie zdumieli się, broń wypadła 
im z rąk i jak fala spływać zaczęli ze sto­
ków Somo-Sierry i szukać schronienia kę­
dy wiła się ścieżka ku Madrytowi, Sara- 
gossie . . .

Ucieczka była straszna, gdyż z gardzie­
li Somo-Sierra wysypały się już świeże 
szwadrony szwoleżerów, goniąc uciekają* 
eych. Wróciły niebawem, prowadząc nie­
wolnika.
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ja k  ci d zw on y  zagrały, 
g d y  zegary  zabrzm iały, 
z kum oszkam i m iejskim i 
rusza P yza  z pod sien i.

H e i, toruńska kum osiu, 
p ięk nie Pyza cię prosi — 
powiedź-że m nie w  ulice, 
niech  sie miastem zachwycę!

D T K .  A
jeno poduszeczkę ze śniegu całą. 

U klęk ła  sierotka, - 
prosi Panienkę:
„Weź, jasna Królowo, 
dla dziecka, suki enkę,
\b o . Całkiem na mrozie skostniało !“ 

Mateńka J ezusa
ciepło otu li . * . , \  * «
. . . Sierotka została 
w  jednej koszuli.
. „Zostańże, sierotko, u  Jezusa na

służbie 1“

Kazimiera IHakowiczówna

— SIERRA 
n ie  ze str. 3)

A ż oto' w  w ąw ozie ukazał się cesarz. 
Jechał zam yślony, pogl^dając na dokonane 
żniwo śmierci.

Niech żyje eesarżl <— wołali ranni.
N iech 'ży jecesarz! — szeptali kona­

jący, ostatnie dając-tchnienie:1
1 szli owi dzielni żołnierze z pod bomo- 

Sierry przed tron' ‘Wszechmocnego, szli 
dumni, że tam w wąwozie w yryli imiona 
swe na w ieki w ielkie, na wieki drogie* 
Szli rozradowani z nadzieją i wiarą!...

Wacław Gqsiorowski 
(Rapsody Napoleońskie)

Spójrz gosposiu, spójrz gruba, 
w  tum świętego Jakuba, 
na te mury ceglane 
jaż przez Piastów stawiane!

A tu pachną goździki, 
bo tu pieką pierniki, 
pieką je od sètek łat, 
sławne są na cały światł

KRASNOLUDKI f



Aleksander Anik-Niknńczuk

Przygody zu
BIAŁE UROKI

Życie pełne trudów i niedostatku, ale 
nie pozbawione chwil radosnego upojenia 
zwycięstwem odniesionym nad sobą i 
„dziką * przyrodą, życie zupełnej swobo­
dy, pełne tajemniczości, zuchowych przy­
gód, gdzie można wykazać śmiałość, hart, 
wolę i zaradność — ciągnęło i ciągnie zu­
chów bialskich, tak jak i każdego zucha.

Teraz — maniła ich „tajga“ — lasek 
położony za Krzną,

Z parku zarysy jej były wyraźne- 
Stąd rozpoczynały się wzgórza śniegowe
0  długich grzbietach, rozłożone w regu­
larnych odstępach, niczem bałwany mor­
skie wzdęte przez burze. Dochodziły one 
do świerków ,.taigił\  sterczących jak sina­
we. tajemnicze kopuły...

Niby żołnierze waleczni, kórzy porzu­
cają swą ucztę. bv na rozkaz pośpieszyć 
tło bitwy, tak WH i Tomek w samej pełni 

v zimowego sezonu, bo na trzeci dzień „Na- 
Yodzenia**. opuścili cichaczem swe domy.

Wyprawa zaczęła się pod najpomvśi- 
ąiejszą wróżbą. Tomek na nartach w y  
próbowywal drogę i torował przejście, a 
Wit ciągnął sanki. Na nich złożone było 
wśzystlco. co do utrzymania życia w pu- 
stvni śnieżnej potrzebne: koć, termos,
trochę żvwności. kilka smolnvch szczenek, 
noż i szufelka do śniesru. Przez plecy każ­
dy miał łuk o grotach rogowych.

...Niedaie tropu żadnego, żadnej rośliny. 
Wszedzie śniegi i śniegi .. Przygoda nrze 

 ̂ icJb w przód — w urok ..nie znanego".
Na samym wstępie zdobyli przeszkodę 

trudną do przezwyciężenia — zamarzłą 
Ifttekę. Lód bvł śliski i trudno bvło utrzy­
mać się na nocach. Przeczołgali się więc 
na czworakach. Przekonali się więc, że 
wyprawa przedstawia mnóstwo trudności
1 jest bardzo uciążliwą i niebeznieczna.

Już daleko pozostawili in sobą ostatni 
/ort jak nazwali zaniesione śniegiem ła­
zienki szkolne. Sunęli po ,.tajdze“.

W miarę posuwania się wvdmv stawa­
ła stę coraz wvzqze. coraz bardziej twar­
de. fakaż to praca wyczerpująca, takie 
ciągłe ich przebywanie! To mor/f' śnie- 
gïi wydawało się im niesJcończ^nic dłuiric 
ale i szczególnie wspaniałe. Tern? dopie­
ro poczuli się mali wobec tego ma jesta­
tycznego „bezmiaru4*.

Dalej — 'Tomek zboczył na północ w 
kierunku spodziewanych „innych stano- 
wisk“. (Były tam zabudowania leśnika.) 
Po wywiadzie mieli spotkać się na skraju.

Wiatr, pchając w plecy, pomagał teraz 
samotnemu Witowi. Przyszedł niby po- 
moenik.

Wreszcze tajga! Na każdym drze­
wie spoczywa gruba pokrywa śniegowa, 
zdobna w lodowce, zwisające się z każdej 
gałęzi. Podobne są one do zamarzłych 
wodospadów... Każda igiełka skrzy się 
niezwykle. Blask miliardów kryształków  
lodowych tańczy jak rój świetlików... Si­
nawa i mroczna głąb ciągnie... i odpycha... 
Wszystko to nadaje „tajdze" wygląd ta­
jemniczy.

Nagle zaczęło ciemnieć. Ołowiane 
chmury, wysuwając się szvbko z widno­
kręgu. zasłaniały niebo. Wiatr zakurzył 
Śniegiem i uderzył w puszczę. Coś i 
gdzieś — zawyło...

—Gdzie Tomek? Dla czego nie wra 
ca? Może mu co grozi?... I w oczach Wita 
zaświeciło postanowienie — iść, szukać 
Tomka.

Teraz pod stopy wiatr zaczął rzucać mu 
kurzawę śnieżną i jakby rozmyślnie zasła­
niał pole widzenia. Postanowił przeto da­
leko od sanek nie odchodzić. Okrążył 
pewną przestrzeń — lecz Tomka nie doj­
rzał.

Ale w pewnych miejscach znalazł naj­
wyraźniej odbite ślady obuwia. Były nie­
wątpliwie Tomka. On przecież wziął ze 
sobą zupełnie nowe buty z gwoździami.

Wit kilka razv powtórzył swoje bada­
nie. Za każdym razem przekonywał się, 
iż jest ich coraz więcej. Ślady niemiło­
siernie i wyraźnie krążyły obok jego 
miejsca postoju.

— Co bv się stało z Tomkiem? — Wiatt 
się wzmasrał i lada chwila mógł się zmienić 
w straszną wichurę.

Począł krzyczeć... Fala wiatru i śnie­
gu uderzyła mu w twarz zasypując usta. 
Co raz dolatują z  o jakieś szmery i odgło­
sy. A Tomek się nie odzywa.

W głowie Wita powstaje zamęt. Na 
mvśł przychodzą taiemnicze okropności z 
przcróżnvch czytanek. Jednocześnie czuje 
się Ttiż znużony...

Siuda nii sanki podciągnąwszy nogi
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chowe
pod brodę. Łuk kładzie przed siebie. O pie­
ra się łokciam i o kolana, głowę w tu la w 
kołnierz i zn a jd u je , że to  je s t najdogod­
niejsza pozycja.

Senność zaczyna go m orzyć. A le śnieg

Marynarze
Nas nic n ie  straszy:
N a łodzi naszej 
P rzep łyn iem  w odne otchłanie. 
H ej! d a le j, d ale j,
Po m odrej fali!
C zu j wciąż! a nic się nic stanie! 
P łyńm y ju ż  zawsze! . . .
Co je st ciekawsze
Od przygód, gdy znikną b rzeg i...
M orze — tak  mami—
Hej! W szyscy z nami 
’^o m arynarzy  — w szereg1

Rzeka
Zuchy w szóstkach ry su ją  o bokach 

jednego m etra kw adraty , w układzie jak  
na rysunku.

U  □□
□  □

Są to pola pięciu zuchów — gospodarzy. 
Szósty zuch jest rzeką. Stoi on w środ­
kowym kw adracie. Tam zaw iązuje mu 
się oczy, d ając  do ręk i k ij. Po czym się 
mówi:

Płyń nam daleko 
Srebrzysta rzeko!

Rzeka więc musi „opłynąć11 wszystkie 
pola, kreśląc zà sobą ślad kijem . Jeśli je  
opłynęła w szystkie bez skrzyżow ania się 
śladu — w ygryw a.

N astępnie rzeką jest drugi zuch i tak 
po kolei. Jest to zabawa na w yrobienie 
orientacji.

zawiei dosta jąc się do tw arzy  nie d a je  
m u zasnąć. Zdaje sobie też spraw ę, czym 
to możp się skończyć.

Z ryw a się i znów bada ślady. O d n a j­
d u je  nowe, świeże.»

W tym  cóś sunie na niego. Gdzie tuk? 
Pozostał na sankach?.. Szara b ry ła  tuż- 
tuż...

— Hoooop — W it-eeek!
To Tom ek! Ale co ma?
— Upolowałem.» — tryum fu jąco  oznaj­

mia przy jacie low i i pokazuje małego... 
pieska...

— A ja  myślałem, że ciebie w ilki z jad ­
ły  — , nie mogąc się powstrzym ać, w ybu­
cha płaczem.

...Zamieć śnieżna przem ienia dzień w 
noc. N aw et najb liższe przedm ioty są w 
tajem niczym  półcieniu. Na odległość kil­
ku kroków  nie podobna rozpoznać żadne­
go przedmiotu...

Ruszają...
W icher podnosi coraz gęstsze obłoki 

białego pyłu. W tak ie j zamieci nie po­
dobna rozpoznać drogi.

Byle — do fortu...
Idą praw ie omackiem, przedzierając 

się przez w iry  śniegu. G run t coraz uciąż­
liwszy. W ydaje się im, że nie ruszają się 
z miejsca...

Śnieg się wznosi coraz wyżej...
T rud w yczerpuje i najgorliwszych.* 

Rozpacz ogarnia i najodważniejszych...
T ak chętni do ryzykow nych w ypraw  

w ykazali już ty le oawagi...
Nagłe — ukazu ją się światła... Tuż... 

blisko...
C zyżby napraw dę w ilki?
Nie — to dom. Dom leśnika.
O n odstawił traperów  bialskich po 

skończonej burzy do rodziców.
W yratow any pies otrzym ał też nazwę 

„Traper*1...
Wit, czekając na Tomka, który spóźnił 

się niosąc „T rapera“. deptał własne ślady. 
Dzięki temu też nie zmarzł. Dla tego 
„w ypraw a” do „ ta ig i” skończyła się szczę­
śliwie, a W itek i Tomek w ypraw ą tą zdo­
byli aureolę bohaterów.

Najm nie" ./a rzecz zrobić dobrze jest
trudno. 

(A, Dygasiński) 
Kuj żelazo, póki gorące!
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□Trochę humoru □
TRZY

— Co ty. masz w tej torebce, Ciociu?
— Cukierki, a jeżSśJi zgadniesz, ile ich 

jest, dostaniesz wszystkie trzy!
NOS

— Uszy służą do słuchania, oczy do 
patrzenia, język do smaku, palce do doty­
ku. A nos do czego służy? •

— Nos służy do wyćiefania.
ZABAWA

— Zosiu, będziemy się bawili ^  Adama 
1 Ewę. • _ ' -  •

— W jaki sposób? "
— Ty mi dasz jabłko ,a ja je zjem.

BRAMKA 
— Chłopcy, idźcie sobie gdzie indziej 

grać w piłkę. Macie tam piękną łąkę.
T*§r Ale to i pan z nami pójdzie, bo my 

pana potrzebujemy.
; — 0 o  czego?

,—.Bo pan jest naszą bramką.
• . ■ , U-SZEWCA

Mówisz więc pan, że te buciska dadzą 
się jeszcze naprawić?

—Naturalnie. ■> Jeżeli się da podeszwy, 
nowe cholewki i nowe obcasy, to będzie 
można je nosić, bo sznurowadła są jeszcze 
zupełnie dobre.
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